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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Podziękowania
Chcę po­dzię­ko­wać gru­pie lu­dzi za po­moc przy po­wsta­wa­niu tej książ­ki. Przede wszyst­kim dzię­ku­ję mo­jej żo­nie Bar­ba­rze itroj­gu moim dzie­ciom Bren­da­no­wi, Aida­no­wi iBrian­nie za ich po­świę­ce­nie przy jej po­wsta­wa­niu. Dzię­ku­ję Do­no­wi iSi­mo­nie Mor­ga­nom za to, że byli, gdy ich po­trze­bo­wa­liś­my, tak za­cho­wu­ją się tyl­ko naj­lep­si przy­ja­cie­le.
 Je­stem wdzięcz­ny wszyst­kim moim pa­cjen­tom, za­rów­no daw­nym, jak iobec­nym, za to, że dzię­ki nim tak wie­le do­wie­dzia­łem się olu­dziach. Je­stem dłuż­ni­kiem dr. Ro­ber­ta Sto­lo­ro­wa idr. Ho­war­da Ba­ca­la, któ­rzy na­uczy­li mnie roz­my­śla­nia nad te­ra­pią. Po­dzię­ko­wa­nia niech przyj­mą moi przy­ja­cie­le iko­le­dzy zLa Vie Co­un­sel­ling Cen­ter za udział wtwo­rze­niu po­my­słów tu za­war­tych. Je­stem szcze­gól­nie wdzięcz­ny Ju­lie Ca­sti­glii zAgen­cji Wy­daw­ni­czej Ca­sti­glia oraz Gi­de­ono­wi zHar­per San Fran­ci­sco za to, że za­ak­cep­to­wa­li po­mysł tej książ­ki ipo­mo­gli mi prze­kształ­cić ją wpo­rad­nik, któ­rym jest dziś. Je­stem wdzięcz­ny za to, że zo­sta­ła ona wy­da­na wkil­ku kra­jach na świe­cie, awszcze­gól­no­ści za mą­drość Mar­co­sa iTo­ma­sa da Ve­iga Pe­re­ira zwy­daw­nic­twa Se­xtan­te wRio de Ja­ne­iro, któ­rzy prze­wi­dzie­li jej suk­ces wBra­zy­lii, gdzie sta­ła się jed­ną zdzie­się­ciu naj­le­piej sprze­da­ją­cych się ksią­żek wcią­gu dwóch lat.
  
Wykaz skrótów
	 Mt	
	Ewan­ge­lia wg św. Ma­te­usza

	 Mk	
	Ewan­ge­lia wg św. Mar­ka

	 Łk	
	Ewan­ge­lia wg św. Łu­ka­sza

	 J	
	Ewan­ge­lia wg św. Jana

	 1 Kor	
	Pierw­szy List do Ko­ryn­tian

	 2 Kor	
	Dru­gi List do Ko­ryn­tian

	 Rz 	
	List do Rzy­mian

	 Hbr 	
	List do He­braj­czy­ków

	 Koh 	
	Księ­ga Ko­he­le­ta, czy­li Ekle­zja­ste­sa

	 Rdz 	
	Księ­ga Ro­dza­ju

	 Wj 	
	Księ­ga Wyj­ścia
 

  
Wprowadzenie
Je­zus ro­zu­miał lu­dzi. Do­wo­dzi tego fakt, że wy­warł naj­więk­szy wpływ na hi­sto­rię świa­ta. Na­uki, ja­kie gło­sił przez trzy lata, dwa ty­sią­ce lat temu, wę­dru­jąc po Zie­mi Świę­tej, sta­ły się pod­wa­li­ną kul­tur, iod­mie­ni­ły losy wie­lu lu­dzi. Jako psy­cho­log wie­lo­krot­nie za­sta­na­wia­łem się, wczym tkwi­ła tak ol­brzy­mia moc Jego nauk. Po wie­lu la­tach ba­dań do­sze­dłem do na­stę­pu­ją­ce­go wnio­sku: aby zro­zu­mieć, dla­cze­go sło­wa Je­zu­sa mia­ły tak wiel­ki wpływ na jego słu­cha­czy, na­le­ży po­jąć ich psy­cho­lo­gicz­ne prze­sła­nie. Ko­rzy­sta­jąc zpo­wszech­nie zna­nych współ­cze­snych teo­rii psy­cho­lo­gicz­nych, śmiem twier­dzić, że Je­zus zdo­by­wał wier­nych słu­cha­czy dzię­ki zna­ko­mi­te­mu psy­cho­lo­gicz­ne­mu po­dej­ściu do lu­dzi.
 Przez po­nad dwa­dzie­ścia lat zgłę­bia­łem za­rów­no teo­lo­gię, jak ipsy­cho­lo­gię. Od­kry­łem, że stu­dio­wa­nie jed­nej ztych dys­cy­plin uła­twia mi po­zna­nie dru­giej – ina od­wrót. Wciąż nie prze­sta­ją mnie za­dzi­wiać po­do­bień­stwa mię­dzy du­cho­wy­mi iemo­cjo­nal­ny­mi re­gu­ła­mi, od któ­rych za­le­ży zdro­wie czło­wie­ka.
 Freud uwa­żał re­li­gię za ro­dzaj pro­te­zy, któ­rą czło­wiek pod­pie­ra się wwal­ce zwła­sną bez­sil­no­ścią. Jego teza za­po­cząt­ko­wa­ła to­czą­cą się po dziś dzień woj­nę mię­dzy psy­cho­lo­gią are­li­gią. Nie­któ­rzy psy­cho­lo­dzy uwa­ża­ją re­li­gię za kult, ogra­ni­cza­ją­cy ludz­ki po­ten­cjał; rów­no­cze­śnie pew­ni lu­dzie zwią­za­ni zre­li­gią kul­tem na­zy­wa­ją psy­cho­lo­gię. Od­kry­łem, że źró­dłem ani­mo­zji wy­stę­pu­ją­cych po obu stro­nach jest strach. Astrach unie­moż­li­wia wszel­kie zro­zu­mie­nie. Lu­dzie mogą się na­wza­jem zro­zu­mieć do­pie­ro wte­dy, gdy za­miast so­bie gro­zić, za­czną sie­bie słu­chać.
 Wie­le lat temu ko­le­ga po­pro­sił mnie, bym za­stą­pił go pod­czas nie­dziel­nej pre­lek­cji wko­ście­le. Cho­ciaż spra­wy Ko­ścio­ła były mi zu­peł­nie obce, zgo­dzi­łem się wy­gło­sić je­den ze swo­ich wy­kła­dów zdzie­dzi­ny psy­cho­lo­gii, skie­ro­wa­ny do re­li­gij­nej pu­blicz­no­ści. Po kil­ku mi­nu­tach mo­jej prze­mo­wy ja­kiś męż­czy­zna pod­niósł dłoń ipo­wie­dział: „To mo­gło­by być in­te­re­su­ją­ce we wtor­ko­wy wie­czór wbi­blio­te­ce lub po­dob­nym miej­scu, ale nie go­dzi się tego słu­chać wDzień Pań­ski wDomu Bo­żym!”. Nie mu­szę chy­ba do­da­wać, że nie mia­łem ła­twej pu­blicz­no­ści. Nie­ste­ty, zpo­dob­nym wro­gim na­sta­wie­niem lu­dzi re­li­gij­nych do „la­ic­kiej psy­cho­lo­gii” spo­tka­łem się wów­czas nie po raz pierw­szy inie ostat­ni.
 Trze­ba jed­nak przy­znać, że wza­jem­na an­ty­pa­tia pod­trzy­my­wa­na jest po obu stro­nach. Kie­dyś, po od­by­ciu trud­nej dys­ku­sji na te­mat chrze­ści­jań­stwa zgru­pą psy­cho­ana­li­ty­ków, po­dzie­li­łem się zprzy­ja­cie­lem (rów­nież psy­cho­ana­li­ty­kiem) swo­im roz­cza­ro­wa­niem do­ty­czą­cym, jak mi się wy­da­wa­ło, ich peł­ne­go uprze­dzeń sto­sun­ku do osób wie­rzą­cych. Wy­ja­śnił mi swo­ją opi­nię wna­stę­pu­ją­cy spo­sób: „Do­brze znam tych lu­dzi inie są­dzę, by spo­tka­li cho­ciaż jed­ne­go te­ra­peu­tę, któ­ry był­by in­te­li­gent­ny ijed­no­cze­śnie był chrze­ści­ja­ni­nem”. Wła­śnie tacy psy­cho­ana­li­ty­cy, pod­trzy­mu­ją­cy uprze­dze­nia wo­bec lu­dzi re­li­gij­nych, któ­rych wy­klu­czy­li ze swe­go ży­cia za­wo­do­we­go, są rów­nie win­ni jak lu­dzie wie­rzą­cy, nie­do­pusz­cza­ją­cy psy­cho­lo­gii do swe­go ży­cia re­li­gij­ne­go.
 Na szczę­ście Freud nie miał ostat­nie­go zda­nia ani wkwe­stii re­li­gii, ani psy­cho­lo­gii. Współ­cze­śni psy­cho­lo­dzy, do­ko­nu­ją­cy po­now­nej oce­ny po­glą­dów Freu­da, po­win­ni za­jąć się rów­nież jego uprze­dze­niem wo­bec re­li­gii. Od kil­ku lat zza­par­tym tchem śle­dzę nowe od­kry­cia wdzie­dzi­nie psy­cho­lo­gii. Zdu­mie­wa­ją mnie po­do­bień­stwa mię­dzy współ­cze­sny­mi teo­ria­mi ali­czą­cy­mi nie­mal dwa ty­sią­ce lat na­uka­mi Je­zu­sa.
 Je­zus na­ucza wspo­sób su­biek­tyw­ny, po­słu­gu­jąc się przy­po­wie­ścia­mi; współ­cze­sne psy­cho­ana­li­tycz­ne teo­rie in­ter­su­biek­tyw­no­ści wy­ja­śnia­ją nam, dla­cze­go tak wła­śnie po­stę­po­wał. Je­zus wie­rzył, że kon­takt zBo­giem jest źró­dłem zba­wie­nia; psy­cho­ana­li­tycz­ne teo­rie re­la­cji zobiek­tem tłu­ma­czą, dla­cze­go ma to sens zpunk­tu wi­dze­nia psy­cho­lo­gii. Je­zus utoż­sa­miał się zKimś ist­nie­ją­cym poza Nim; teo­rie psy­cho­lo­gicz­ne wpo­dob­ny spo­sób tłu­ma­czą ist­nie­nie na­sze­go „ja”. Je­zus po­chwa­lał szcze­rość dzie­cię­cych emo­cji. Wy­tłu­ma­cze­nie tego znaj­dzie­my wpsy­cho­lo­gicz­nych kon­cep­cjach afek­tu. Je­zus wie­dział, że wumy­śle może to­czyć się wal­ka mię­dzy dwie­ma si­ła­mi; my zaś wie­my, że na­sza pod­świa­do­mość może to­czyć wal­kę zna­szą świa­do­mo­ścią. Je­zus trak­to­wał grzech wka­te­go­riach ze­rwa­nia wię­zi czło­wie­ka zBo­giem; we­dług współ­cze­snych teo­rii zja­wi­ska psy­cho­pa­to­lo­gicz­ne są wy­ni­kiem ze­rwa­nych wię­zi. To, co Je­zus na­zy­wał bał­wo­chwal­stwem, psy­cho­lo­dzy na­zy­wa­ją uza­leż­nie­niem. Je­zus na­uczał, że po­win­ni­śmy po­znać Boga, awów­czas On rów­nież nas po­zna; ce­lem te­ra­pii jest le­cze­nie po­przez em­pa­tię. Je­zus tłu­ma­czył, że pra­wość to kon­takt zBo­giem na płasz­czyź­nie wer­ty­kal­nej; na­to­miast psy­cho­lo­dzy opi­su­ją zdro­wie psy­chicz­ne jako efekt związ­ków mię­dzy­ludz­kich na płasz­czyź­nie ho­ry­zon­tal­nej. Ato do­pie­ro po­czą­tek.
 Na te­mat nauk Je­zu­sa na­pi­sa­no wie­le ksią­żek. Więk­szo­ści znas nie jest obca tra­dy­cyj­na in­ter­pre­ta­cja jego słów, chciał­bym jed­nak rzu­cić nowe świa­tło na ich od­wiecz­ną mą­drość. Ana­li­za współ­cze­snych teo­rii psy­cho­ana­li­tycz­nych umoż­li­wi­ła mi spoj­rze­nie pod in­nym ką­tem na na­ukę Je­zu­sa iwzbo­ga­ci­ła ży­cie moje oraz mo­ich pa­cjen­tów. Od­kry­łem, że naj­now­sze osią­gnię­cia psy­cho­lo­gii nie tyl­ko nie kłó­cą się zprze­sła­niem Je­zu­sa, lecz czy­nią je wręcz bar­dziej zro­zu­mia­łym, peł­nym psy­cho­lo­gicz­nej głę­bi, któ­rej wcześ­niej nie do­strze­ga­łem. Książ­ka ta rzu­ca świe­że spoj­rze­nie na do­brze zna­ne przy­po­wie­ści, po­zwa­la­jąc wświe­tle współ­cze­snej my­śli psy­cho­lo­gicz­nej czer­pać nową mą­drość ze słów Je­zu­sa.
 W ko­lej­nych roz­dzia­łach skon­cen­tru­ję się na róż­nych kon­cep­cjach psy­cho­ana­li­tycz­nych, ilu­stru­jąc je na­uka­mi Je­zu­sa. Wprzy­pi­sach za­mie­ści­łem od­no­śni­ki dla tych, któ­rzy chcie­li­by za­po­znać się zna­uko­wy­mi pra­ca­mi psy­cho­ana­li­tycz­ny­mi na dany te­mat. Te skom­pli­ko­wa­ne kon­cep­cje sta­ra­łem się wy­ja­śnić wjak naj­prost­szych sło­wach, nie uprasz­cza­jąc jed­nak ich zna­cze­nia. Moim ce­lem było za­cho­wa­nie jed­no­cze­śnie pro­sto­ty ipeł­ni zna­czeń, choć cza­sa­mi wy­da­wa­ło się to pra­wie nie­moż­li­we.
 Wie­rzę, że wie­le za­sad re­li­gij­nych za­war­tych wna­ukach Je­zu­sa może nam po­móc wna­szych usi­ło­wa­niach za­cho­wa­nia zdro­wia psy­chicz­ne­go. Dla­te­go za­miesz­czam wtej książ­ce przy­kła­dy, uka­zu­ją­ce spo­sób, wjaki owe za­sa­dy od­no­szą się do współ­cze­sne­go czło­wie­ka. Przy­kła­dy te są wzię­te zży­cia lu­dzi, zktó­ry­mi pra­co­wa­łem, któ­rych po­zna­łem oso­bi­ście lub októ­rych tyl­ko czy­ta­łem. Ze wzglę­du na obo­wią­zu­ją­cą mnie dys­kre­cję opi­sa­ne po­sta­cie nie są praw­dzi­we, lecz łą­czą wso­bie ce­chy róż­nych osób. Cy­ta­ty zBi­blii po­cho­dzą zNew In­ter­na­tio­nal Ver­sion of the Bi­ble, zwy­jąt­kiem tych, któ­re zo­sta­ły in­a­czej ozna­czo­ne. Bez wzglę­du na oso­bi­ste po­glą­dy re­li­gij­ne ipsy­cho­lo­gicz­ne, wszy­scy mo­że­my czer­pać ko­rzy­ści ztej wiecz­nie ak­tu­al­nej mą­dro­ści.
  
CZĘŚĆ PIERWSZA 
Zrozumieć ludzi
 
Rozdział I 
Zrozumieć, jak ludzie myślą
„Z czym po­rów­na­my kró­le­stwo Boże lub wja­kiej przy­po­wie­ści je przed­sta­wi­my? Jest ono jak ziarn­ko gor­czy­cy; gdy się je wsie­wa wzie­mię, jest naj­mniej­sze ze wszyst­kich na­sion na zie­mi. Lecz wsia­ne wy­ra­sta ista­je się więk­sze od in­nych ja­rzyn; wy­pusz­cza wiel­kie ga­łę­zie, tak że pta­ki pod­nieb­ne gnież­dżą się wjego cie­niu”.
 	W wie­lu ta­kich przy­po­wie­ściach gło­sił im na­ukę, oile mo­gli [ją] ro­zu­mieć. Abez przy­po­wie­ści nie prze­ma­wiał do nich.
 Mk 4, 30–341
  Ży­cie opar­te jest na wie­rze. Je­zus wie­dział, że więk­szość rze­czy ro­bi­my wży­ciu „na wia­rę”. Chcie­li­by­śmy uwa­żać się za isto­ty ra­cjo­nal­ne, opie­ra­ją­ce się wży­ciu na lo­gicz­nych prze­słan­kach. Jed­nak praw­da jest taka, że choć sta­ra­my się my­śleć ra­cjo­nal­nie, więk­szość de­cy­zji po­dej­mu­je­my na pod­sta­wie tego, co ak­tu­al­nie czu­je­my iwco wie­rzy­my, do­ra­bia­jąc po fak­cie lo­gicz­ne uspra­wie­dli­wie­nia. Praw­dę mó­wiąc, nie wie­my tak dużo, jak nam się wy­da­je. Je­zus wie­dział otym, więc po­słu­gi­wał się przy­po­wie­ścia­mi, aby zmu­sić nas do kon­fron­ta­cji ztym, wco wie­rzy­my, za­miast ztym, co – jak nam się wy­da­je – wie­my.
 Po­nie­waż zaś na­sza wie­dza nie jest tak wiel­ka, jak nam się wy­da­je, praw­dzi­wie mą­dry czło­wiek jest za­wsze pe­łen po­ko­ry. Je­zus nie na­pi­sał żad­nej książ­ki, na­uczał przez przy­po­wie­ści ipro­wa­dził lu­dzi ku praw­dzie, da­jąc im swo­je ży­cie za przy­kład. Był pew­ny sie­bie, nie bę­dąc aro­ganc­kim, wie­rzył wab­so­lut­ne war­to­ści, nie bę­dąc su­ro­wym, igło­sił praw­dę oso­bie, nie osą­dza­jąc przy tym in­nych.
 Je­zus po­tra­fił do­trzeć do lu­dzi dzię­ki umie­jęt­no­ściom psy­cho­lo­gicz­nym, któ­re my do­pie­ro za­czy­na­my po­zna­wać. Za­miast wy­gła­szać na­uko­we pre­lek­cje opar­te na swo­jej wie­dzy teo­lo­gicz­nej, zpo­ko­rą na­uczał po­przez pro­ste hi­sto­rie. Wswej mą­dro­ści nie prze­ma­wiał do lu­dzi pro­tek­cjo­nal­nie; wy­ko­rzy­sty­wał pro­ste środ­ki ko­mu­ni­ka­cyj­ne. Mó­wił wtaki spo­sób, by lu­dzie go słu­cha­li, po­nie­waż do­brze wie­dział, jak spra­wić, by chcie­li słu­chać. Moim zda­niem Je­zus po­tra­fił tak do­sko­na­le po­ro­zu­mie­wać się zludź­mi, po­nie­waż wie­dział to, cze­go do­wo­dzi współ­cze­sna psy­cho­lo­gia: że czło­wiek kie­ru­je się wży­ciu bar­dziej tym, wco wie­rzy, niż tym, co na­praw­dę wie.
 Naj­ostrzej­sze sło­wa kry­ty­ki Je­zus kie­ro­wał do na­uczy­cie­li gło­szą­cych wie­dzę teo­lo­gicz­ną, mimo że sam był jed­nym znich. Nie kry­ty­ko­wał jed­nak ich wie­dzy, lecz aro­gan­cję. Mó­wił, że wie­dza gło­szo­na przez nie­przy­stęp­nych lu­dzi sta­je się tok­sycz­na. Im wię­cej wie­my, tym bar­dziej po­win­ni­śmy zda­wać so­bie spra­wę ztego, jak wie­lu rze­czy jesz­cze nie wie­my. Aro­gan­cja jest prze­ja­wem bra­ku pew­no­ści sie­bie, aoka­zu­ją­cy ją lu­dzie do­wo­dzą je­dy­nie swo­jej nie­wie­dzy. Je­zus wie­dział, że ludz­kie idee są nie­po­rad­ny­mi pró­ba­mi przy­bli­że­nia czło­wie­ko­wi wszech­świa­ta, iza­wsze brał to pod uwa­gę wswych ge­nial­nych – zpsy­cho­lo­gicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia – na­ukach. Głę­bo­ko wie­rzę, że chcąc opa­no­wać sztu­kę sku­tecz­nej ko­mu­ni­ka­cji, mu­si­my naj­pierw na­uczyć się tego, co Je­zus wie­dział na te­mat związ­ku po­mię­dzy wie­dzą apo­ko­rą2. Praw­dzi­wi mę­dr­cy zpo­ko­rą od­no­szą się do wła­snej mą­dro­ści. Pa­mię­ta­ją bo­wiem, że wży­ciu wia­ra jest waż­niej­sza od wie­dzy.
 1. Dla­cze­go Je­zus po­słu­gi­wał się przy­po­wie­ścia­mi
 A bez przy­po­wie­ści nie prze­ma­wiał do nich.
 Mk 4, 34
  Je­zus wie­dział, wjaki spo­sób lu­dzie ro­zu­mu­ją. Był jed­nym znaj­lep­szych na­uczy­cie­li wszech cza­sów, po­nie­waż zda­wał so­bie spra­wę, że czło­wiek od­bie­ra wszyst­ko przez pry­zmat wła­snych do­świad­czeń. Nie za­kła­dał, że jego sło­wa za­wsze będą zro­zu­mia­ne, idla­te­go na­uczał po­przez przy­po­wie­ści.
 Przy­po­wieść to praw­da orze­czy­wi­sto­ści uję­ta wfor­mę krót­kiej hi­sto­rii. Czło­wiek może czer­pać zniej tyle wska­zó­wek, ile wda­nej chwi­li jest wsta­nie przy­swo­ić, ana­stęp­nie wpro­wa­dzać je wży­cie. Wmia­rę jak doj­rze­wa isię roz­wi­ja, może po­wró­cić do przy­po­wie­ści ipró­bo­wać po­now­nie ją od­czy­tać, zy­sku­jąc nowe wska­zów­ki na ży­cio­wą dro­gę.
 Mnie przy­po­wie­ści po­mo­gły zro­zu­mieć ży­cie. Przy­da­ły mi się zwłasz­cza wjed­nym znaj­trud­niej­szych mo­men­tów, kie­dy nie po­tra­fi­łem od­na­leźć sen­su wswo­im cier­pie­niu. Był to czas, gdy wszyst­ko kwe­stio­no­wa­łem, czas roz­myś­lań jak-to-moż­li­we-że-Bóg-ist­nie­je-sko­ro-ja-cier­pię. By­łem wroz­pa­czy inic nie mo­gło mnie po­cie­szyć.
 Zda­rzy­ło mi się wów­czas wy­brać wod­wie­dzi­ny do bra­ta, za­mie­rza­jąc mu się wy­pła­kać. Tim jest geo­lo­giem iwięk­szość cza­su spę­dza wte­re­nie. Nie­wie­le mówi, ale gdy już coś po­wie, za­zwy­czaj ma to głęb­szy sens. Za­wsze uwa­ża­łem go za czło­wie­ka po­kor­ne­go, wnaj­lep­szym tego sło­wa zna­cze­niu.
 Sie­dzia­łem za­tem wjego kuch­ni, wy­glą­da­jąc jak pół­to­ra nie­szczę­ścia iczu­jąc się bez­na­dziej­nie, gdy Tim na­gle się ode­zwał: „Wiesz, Mark, kie­dy ostat­nio pro­wa­dzi­łem ba­da­nia, ude­rzy­ło mnie, jak skon­stru­owa­ny jest świat. Na­sza eki­pa wdra­pa­ła się na naj­wyż­sze wznie­sie­nie woko­li­cy. By­li­śmy za­chwy­ce­ni wi­do­kiem roz­ta­cza­ją­cym się ze szczy­tu. Prze­ży­cia wgó­rach za­wsze są nie­zwy­kłe. Kie­dy jest się tak wy­so­ko, po­wy­żej li­nii lasu, moż­na zo­ba­czyć, że drze­wa ros­ną tyl­ko do pew­nej wy­so­ko­ści, bo wy­żej już by nie prze­ży­ły. Na sa­mym szczy­cie wogó­le nic nie ro­śnie. Ale je­śli spoj­rzy się wdół, moż­na za­uwa­żyć coś bar­dzo cie­ka­we­go. Ży­cie to­czy się wdo­li­nach”.
 Z przy­po­wie­ści Tima do­tar­ła do mnie praw­da, że cier­pie­nie jest bo­le­sne, ale pro­wa­dzi do doj­rza­ło­ści. Waż­ne, by we wszyst­kim do­szu­ki­wać się sen­su, aprzy­po­wieść bra­ta po­mo­gła mi go od­na­leźć. Nig­dy nie za­po­mnę, co Tim po­wie­dział tam­te­go dnia. Nie uśmie­rzy­ło to mo­je­go bólu, ale po­mo­gło mi go le­piej zno­sić.
 Przy­po­wie­ści nie zmie­nia­ją na­sze­go ży­cia – one po­ma­ga­ją nam zmie­nić per­spek­ty­wę, zja­kiej na nie spo­glą­da­my. Je­zus po­słu­gi­wał się przy­po­wie­ścia­mi, by po­móc nam, gdy tego naj­bar­dziej po­trze­bu­je­my, po­nie­waż czło­wiek ro­zu­mu­je na pod­sta­wie wła­sne­go punk­tu wi­dze­nia. Za­zwy­czaj nie uda­je nam się zmie­nić fak­tów, mo­że­my jed­nak zmie­nić per­spek­ty­wę, zja­kiej je oce­nia­my.
 MYŚL DO ZA­PA­MIĘ­TA­NIA:
 Pew­ne rze­czy ro­zu­miesz wy­łącz­nie zwła­sne­go punk­tu wi­dze­nia.



OEBPS/Images/cover.jpg
W,

B
e i

By
)

/-~ -MARK BAKER







OEBPS/Images/CO-logo-ebook.jpg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA





OEBPS/Images/img001.jpg
MARK W. BAKER

EZUS

AJWIEKSZY
TERAPEUTA
WSZECH CZASOW

Wydawnictwo Czarna Owea
'SZt

Warszawa 2010










